
ODDZIAŁ VI.
p ó l  A R K U S Z  p i a t y .

l ’s>7,OXK* nicwjclmtlzi w icrnii- 
uach oznaczonych ; cle wyjść nuiźc 
raz y dwa , dziesięć ,  trzydzieści 
ra zy  na nriesinc ,  stosownie do po­
trze b y  Iinliina-

C.eua Oddziału, czyli pólarńu- 
kzów 1 2 tu , w n rn ą tr z  F ran cy i: 
TranŁćw pięć i granicami 
rv i ; Z ł-  po i. d w a n a śc ie .

ftn rnom 'xr.vi : u Set-.rMaiyuw 
Sekcyjny cli Tow. P cm . Pol.

W  YrnSAii.t.rs = 11 O LA Yiśm ou-
Bkicgo, r n e d f s  T c w n c H e t^  18.

ZapisY wać się i s*.łailać oplcf^ 
można : w  P a h y Ź i :  : W  C s y u ł / u  
P0 ł*Jiićj\ dokąd Uiłtżc ws/.oIMft p i ­
sm a i p rzesy łk i ( a M . P szo x z* . 
P n lo n a ie , ru c  P a lto  i  r  S a in t - J n -  
*ire des S tr ts  , 13 , MlANr.o )  ad (■<•- 
80 w a lic liye m ają.

.Sa tyra  prawdę  n in tr i .  U idendo castigat t

1844  .

D O

I H A J O G f i O D U .

Wierny Muzułman choć raz w życiu swojem 
Musi odprawić pielgrzymkę do Mcki ,
A. choć kraj pusty, dziki i daleki , 
rl odpust trzeba okupywać znojem.;
On w ślepej wierze w Koran i  Proroka ,
Poty spokojnie nieząmruży oka,
Póki na klęczkach niewymierne czołem
Miejsc tych, gdzie Prorok mawiał z Archaniołem.

O niuciia wiaro ! tobie łatwe cuda!
T j gdy się wkradniesz w pióro dziennikarza , 
Czasem, o dziwo ! znalcść inu się uda 
Króla dc facto  w głębi kałamarza.
Nuże się wierni zbierajcie do drogi!
Zaprawdę bowiem , kto pragnie w Babinie
Mieć stopnie — wstęgi — ordery — urzędy  _
Musi wprzód sobie zarobić na względy 
1 czołem wymieść dynąsiyczpc progi,
Służąc za miotłę królewskiej rodzinie.

O wy! co zdała gdzieś tam od stolicy 
Żyjecie po wsiach, miasteczkach — jak dzicy; 
Gdybyście mogli sta nać żywcem kiedy 
Pośród babińskiej de facto  czeredy —

I właśnein okiem przypatrzyć się /.bliska 
Temu co ledwie słyszycie z nazwiska —
1 osobistym pozdrowię pokłonem 
Tych co babińskim zawładnęli tronem —
Widzieć babińskie panięta i panie ,
O d i zia iV I. PSłarhiis* 5tj.

Słyszeć hrabianek modne szczebiotanie,
Z niemi tańcować, jeść, śmiać się i siedzieć,
I wam też czasem coś z tego powiedzieć —
0  i tego szczęścia ani Adam w raju ,
Ani Mahomet nie miał w swym sera ju ..,
Frzctoż pozwólcie że lu  wam wyliczę 
Dworskich odwiedzin sceny malownicze.

A naprzód wiedzieć potrzebą żc sława 
Króla de facto  rozlazła się wszędzie ,
W ięc że co tylko z kraju tu  przybędzie ,
Poznań — Lwów. — Kraków — W ilno czv Warszawa 
A ma na tarczy świnię albo osła —
W prosi z dyliżansu osobiście stawa 
Przed swoim królem — w charakterze posła.

Znajdziesz pomiędzy przybyszami tenii 
Imiona niegdyś głośne w naszej ziem i;
Dzisiaj synnlck porzuciwszy szkoły,
Lub gospodarstwa wiejskiego mozoły,
Byle choć przez rok udawać panicza ,
Ostatnia ojców wioskę zapożycza ,
1 leci ptakiem na paryzkic bioto 
Sypać łzą polską okupione złoto.

Niema co mówić — rozprawiają pięknie 
O baletniezkach, aktorkach z opery,
Mdleją gdy Gryzy albo Rachel jęknie ,
Wiedzą gdzie Lwice mają swe kwatery.
Znają dokładnie jak powinny dania 
Jedne po drugich iść podczas śniadania ;
Jakiem należy winem trufle skrapiać ,
W  jakiem ostrzygi, ho.mary zatapiać.
Lecz ich niepytaj, jakich trzeba środków 
Zcby Ojczyznę od/.yskać swych przodków,
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Lecz ich niepytaj, jakie wzruszyć siły 
By stara wolność i sława odżyły.
Miast się dla kraju  kształcić pożytecznie,
Oni się uczą jak się kłaniać grzecznie — 
Chodzić na palcach — tańcować kankana — 
Łykać ostrzygł —■ wystrzelać szampana —■
Aby gdy wrócą goli i schorzali
Pod jarzmo Niemców i ha tóg Moskali,
Mogli szczebiotać kiepską francuzczyzną 
Jak po kochanym Paryżu hulali...
Takich świstaków — co pożal się Boże 
Że Matkę-Polskę zowią swą Ojczyzną — 
Spotkasz najwięcej na babińskim dworze.

Obok Wielmożnych onych posłów z kraju, 
Emigracyjnych spotkasz leż lircyków,
Co swoją przyszłość widząc w Trzcciin-Maju,
A zdobywszy się na parę trzewików,
Frak, półkoszulek, białe rękawiczki ,
Mają tu wejście przez poboczne drzwiczki.
Tych warto widzieć jak biją pokłon)
Iclimość Królestwu , jak sclilcbiaiją grzecznie ! 
Każdy z nich cały sprawie poświęcony, 
Ministrem w kraju musi być koniecznie.
Ale się trafia że czasem panicze 
Biosą Ministra pod szyderstwa bicze,
Ciągnąc za język zręcznie i nieznacznie__
Gdy który prawić o dynastyi zacznie —
O szablistości — o sieciach — o hastach —
O przyszłym tronie opartym na miastach —
0  Republiki pierworodnym grzechu —
To się aż trzeba zanosić od śmiechu.

Kiedy lak młodzi igrają w'esoło 
W  kącie się zbiera dygnitarzy koło — 
Senatorowie — Posły — jcnerały —- 
Głowy, co w czasie naszego Powstania 
U steru Władzy Narodowej stały.
Myśl Dynastyczna jeszcze ich nieskłania ;
Niosą tu jeszcze owi zagorzali 
Stronnicy Maja, lecz się przekonali 
Ze bez Monarchy nic niemożna zrobić —
Ni stopnia zyskać — ni wstęgą ozdobić.
Z resztą, z motłochcin czyliż im przystoi 
Stawać brat za brat ? ... W ielu się leż lmi 
By nie postradać pozyskanej sławy 
W czasie u pad Ku nieszczęsnej Warszawy!
Skoro zaś będzie król Babincin władał,
Nikt nicposlrada tego co posiada!;
Bo stopnic — wstęgi — ordery —- tytuły — 
Krzesła senackie — biskupie infuły —
Herby — dostatki — zaszczyty — powaga — 
Wszakciż to wszystko niezbędne dla tronu. 
Więc choć niejeden zaprzysiądź się wzdraga 
Nowej Dynastyi wierność aż do zgonti,
Przeciąż uczęszcza na pokoje pilnie ,
1 hgle Maja widzi dość przychylnie.

W  pośrod tych znajdziesz Kalisza nów czasem 
Go do Babina zabłądzą nawiasem ;
Bo choć ich godłem ; że polska korona 
Być monarchiczną z wieków przeznaczona, 
Przecież się to Z ich teoryą niezgadza 
'żbc Maj, dc fa c to  króla na tron sadza.
Więc do pielgrzymki by znaleść powody,

T u, nie do Króla, lecz do Wojewody'
Co w całym kraju zdawna znakomity,
Idą swe składać hołdy i wizyty.

W  tłumie lak licznej goszczących czeredy,
I taką duszę spotkasz też niekiedy.
Co przez ciekawość lub prywatne względy 
Do Towarzystwa Dam wędruje tędy.
Czasem leż puste niektóre świstaki,
Lub niemającc co zjeść nieboraki,
Tu się pomiędzy ciżbę milczkiem wcisną ,

I Siądą na boku i słówka niepisną ,
Czekając kiedy znać dadzą do stołu ,
By choć talerzyk ciepłego rosołu
W lać w wklęsłe boki, lub schwycić w prze lor

( Dla pań niesione ciastka i łakocie.
Iluż tam takich, coby nigdy w kraju 
Niedostąpili królewskiego raju ,
Co za patronem szpargały i pliki 
Niegdyś dźwigali — lub ciasno guziki 
Spinali w pasie — by przed Konstantynem 
Stanąć jak świeca z ciężkim karabinem , —
Idą dziś zwiększać monarcliiczne szyki 1 
Ty cli warto widzieć — jak zabawnie dumni 
Ciasno opięci a ciaśniej rozumni ,
Starą warsiawską sierziancką metodą 
Wzrok romansowy po kobietach wiodą.
Wąs wymuskany — ściśnięci jak osy —
Oczy na wierzchu — rubinowe nosy —
Z kiepska mazurskim paplocząc akcentem , 
Język Francuzów kaleczą zc szczętem ;
A myśląc żc są młodzi jak przed laty ,
Chcą by ich Księżna prowodzila w swaty.

Śród tak zmieszanej , brzęczącej rozmowy , 
Nietrudno przecież dawnym obyczajem 
Słyszeć tytuły rzucane nawzajem —
Tu ; Pan Kasztelan — jaśnie orderowy ,
Tu : Pan Marszałek — dowódzca powstania ,  
Poseł — Jenerał — a każdy się kłania 
Nisko i grzecznie — i podaje rękę 
Na przywitanie albo na podziękę....
Ale nicchciałbym by brat nasz był świadkiem 
Jak o nim padnie rozmowa przypadkiem. 
Tamto dopiero biedni Demokraci , 
Republikanie — i la rzesza cała 
Co Poałijerski akt podpisywała —
Za wszystkie swoje mani fes ta płaci.
Ależ bo prawda \ czyliż to się godzi ,
Tej gołowąsćj ( dziś już siwej ) młodzi , 
Rozbierać wielkich polityków czyny ,
Z poważnych skroni obdzierać wawrzyny , 
Palcem wytykać grzechy świętych ludzi. 
Których żywotem świat Straszęwicz nudzi.

| Kto im pozwolił? kio? i jakiem prawem ?
Ry tu — u obcych , — w ognisku oświaty , 
Głupstwa — poddaństwa — popalili szmaty j 
1 nauczeni doświadczeniem krwawćni 
Sami o sobie zamierzali radzie ,
Sami z niewoli kraj swój w y p r o w a d z i ć  ;
I ubliżając szlacheckiej powadze 
Sami sięgali po wolność i władzę ? I ...

| A iluż jeszcze takich tam widziałem ,
Co Monarcliizmu bronili z zapałem —*
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Albowiem mieli z książęcej skarbony 
Strój , rękawiczki, obiad zapłacony.
Lecz skoro wyszli za pańskie podwoje 
Pomiędzy brata ubogiego roje.
Szydzili z króla de fa c to  , i z Maja 
Co gwałtem Polskę z la farsą oswaja ,
Pijąc za zdrowie Rzeczypospolitej —
Poncz — za pieniądze z książęcej kality.
O ! takicli ludzi z miedzią kuteni czołem ,
Z płaszczem na obu noszonym ramionach ,
Co się szastają po księcia salonach , 
ł  z bratem naszym wykrzykują społem ;
Co śmią pochlebstwem głaskać obie strony 
Tu chcąc wolności a tam znów korony ;
Co jedną gębą i ziębią i parzą....
0  ! takich ludzi — z dubeltową twarzą — 
Strzeżcie się wszyscy— niech pogarda wasza 
Ściga ich we dnie i we śnie przestrasza \

To macie obraz wewnęlrza świątyni ,
Kędy się królem Adam l 8Ey czyni.
Ależ nie koniec — są piclgrzymy Jeszcze 
Których w świątyni lubo niepomieszczę ,
Ale i także przepomnieć nicmogę.
Ci się dość często wybierają w drogę 
Do Majogrodu — a licząc to w cuda 
Gdy się im dostać aż na miejsce uda —
Tak zręcznie skamlą , łaszą się i proszą ,
Że cóś w pamiątce zazwyczaj unoszą.
Ten dziesięć franków — len czasem i więcej 
Winien hojności i łasce księżęcćj —
Ten koszul kilka — starych sukien parę — 
Kaftan wełniany — albo buty stare.
Inny zręczniejszy, a może szczęśliwy,
Coś więcej zyska przez kobiece wpływy — 
Drzewa na zimę — albo zapomogę 
Na nowy fraczek —  lub do wód na drogę.
A gdy 011 wesół rusza dyliżansem —
W iarus —■ co zerwał nogi nad balansem 
Moskiewskich marszów — zaledwie dostanie 
Za co opłacić półgłodne śniadanie.

Czasem też zajdzie żołnierz uwiedziony 
Obietnicami babińskiej korony -—
Co szedł w Algierskie , Hiszpańskie wyprawy 
Rić się dla króla babińskiego sławy.
A kiedy chudy , bosy, wynędzniały,
Stawia przed oczy Króla Jegomości
Mundur co kule w bojach poszarpały_
Prosząc o trochę wsparcia i litości —
Oni mu dają — głodnemu niestety —
Cztery na zupę rumfordzką bilety ,
1 starganemu po podróżnym znoju
Dzień każą czekać w zimnym przedpokoju!
0  .’ wtenczas stamtąd wracając do domu — 
Pełen pogardy, oburzenia , sromu —
W d<.bitnych słowach obozowej mowy,
Diabłom oddaje cały dwór Majowy.
Czy słusznie czy nie ? Niech czytelnik sądzi, 
Ja utrzymuję że wiarus niebłądzi...
1 na tem kończę Rys Mojej Podróży,
Który nicrh P s z o n c f .  jeśli można służy.

INA W IĘ K S Z Ą  C H W A Ł Ę  

K R Ó L A  I  K R Ó L E S T W A  J P ^ C T O /

Błagali W . Ks. Konstantego aby siłą stłumił powstanie 
29 Listopada — I zaparli się.

Wysyłali do cara Mikołaja depulacyę z poddaństwem i prze­
proszeniem —• l zaparli się.

Wchodzili z Dybiczem i Paszkiewiczem w układy — I zaparli 
się.

Szachrowali z Meternichem i Arcyksięciem Karolem — I za­
parli się.

Protegowali jawnogrzeszników szpiegów , zdrajców i niedo­
łęgów — I zaparli się.

Wydali na łup wrogom skarb, żywność, odzież, b roń , Sto­
licę i Polskę całą — I zaparli się.

Wyprowadzili wojsko narodowe do Austryi i do Prus — I 
zaparli się.

Czołgali się po przedpokojach obcych gabinetów o powrócenie 
Polski kongresowej — I zaparli się.

Starali się o wypędzenie Einigracyi polskiej za granicę. Eu- 
ropy — ł zaparli się.

Paraliżowali usiłowania patryotów w kraju i na tułaetwie — 
1 zaparli się.

Drukowali paszkwile na męczenników sprawy narodowej — 
I zaparli się.

Zawierali traktaty' i konweneye z Wassowiczem — 1 zaparł. 
się._

Zebrali austryackiego pośrednictwa do cara — I zaparli się.
Prawili i pisali pocbwałyT królowi pi'Uskiemu — 1 zaparli się.
Intronizowali i koronowali króla cle facto  w Paryżu — I oto 

i jego zapierają się te raz, twierdząc że « ani Trzeci-M aj ani 
« nikt nieintronizował i niekoronował nigdy króla de fac to  
« w Paryżu (1). «

— Jakto, Tneci-M aju  P /  Więc to wszystko bajka, coś 
dotąd pisał o twoim królu i królowej de fac to  ? .. . .  W ięc ty 
nieznasz żadnego Adama Ig°, żadnej Anny — Matki Narodu ?.. 
Więc to bajka, najszczersza bajka , żeby « kilku lub kilkunastu 
« emigrantów, tu w Paryżu, na obcym bruku, ogłosiło, ukoro- 
« nowalo króla polskiego P... (2) » W ięc to tylko « dowolnie 
« wymyślone przez nieprzyjaciół Tncciego-M aja  i podobnych 
« jemu innycb stronników myśli dynastycznej , jakieś łatwe do 
u wałczenia monstrum , jakoby zoiałrak nieboszczyka D on- 
« kisiota  (3) »

— No proszę ? W ięc to wszystko robota nieprzyjaciół 
Trzeciego-Maja i jemu podobnych innych stronników myśli 
dynastycznej , a ja byłbym był przysiągł, że to twoje Trzeci- 
M aju  najulubieńsze dziecko, że to kość kośei twojej, 44 twojej 
myśli i twojego rozumu , twoje być albo niebyć , alfa i omega, 
ultimatum  z którego jednej nieodstąpisz kreski !..

— Bo to widzisz, powiada Trzeci-M aj y tłumacząc się na­
iwnie : « Głosić że Polska mając przewodniczącą jej od wieku 
« przeszło rodziną, ma już tem samem dynaslyę de facto  , a 
« koronować lub inIronizować króla , są dwie rzeczy wcale od 
« siebie różne (4). »

— O l co na tę różnicę Mości Trzeci-Maju, to niema zgody ! 
Powszechność krajowa i emigracyjna wie dobrze — co to jest 
emigracya a co kraj ? A więc wie dobrze że wy nictylko korony 
polskiej do włożenia na głowę, ani tronu polskiego do posadze­
nia na nim waszego króla de fa c to , ale nawet piędzi ziemi pol­
skiej do postawienia na niej nogi jego niemacie \ że więc jak 
w głowie waszej nigdy rozum polski, tak na głowie jego niepostała 
nigdy korona polska. Ale też właśnie dlatego że ani wy , ani 
który wasz krewny , onego króla de facto  ani koronował, ani 
intronizował na prawdę — i kraj przeto i emigracya i wszystko 
ro o królu waszym zasłyszeć mogło , mają go na prawdę za 
maryoiieikę, a was za kuglarzy na praw dę . Żeby wszakże raz 
z wami skończyć co do tego zarzutu , powiedź Trzeci-M aju , 
czyście czasem onego waszego króla de fa c to  nieintronizował i i 
niekoronowali żartem  ?

(I) Wypis dosłowny z Trzedego-Maja, 16 Marca 1844, s|r- 41 * dalsze.
,2 )  Tdcra.
(3) Idem.
(M Ider»-.
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—. « Nigdy.' Nigdzie ! Nikogo! Ani żartem ani na prawdę!

« Ani my, ani przyjaciele nasi! To wymysł przeciwników na­
ci szych, powtarzamy raz jeszcze ! » (1)

—  Jak to ? ... To więc przeciwnicy wasi pisali broszurę W o­
ronicza (Janusza) o Adamie Czartoryskim królu polskim de
laclo ? (2) To więc przeciwnicy wasi prawili mowy do ironu ,
przez usta Olizara (Narcyza) w imieniny i uroczystości Jmci 
króla de fa c to ? (3)... To więc przeciwnicy wasi bili medal ryty 
ręką O leszczyńskiego (Antoniego) z popiersiem Adama 1 go,króla 
dc fac to?  (4 ).... Oni, ręką O leszczy ński ego (Władysława) lito—
£ rafowali króla de facio na tronie, n nad głową jego koronę z na­
pisem Adam IszyP (5)..,.. i  oni, ręką tegoż królowę dc fac to ,
•/. podpisem : Heine presompt/ye dc Pologne— Z  porządku kró­
lowa polska?  (0)... To więc oni t przeciwnicy w asi, pisali hy­
mny Praniewicza (Tomasza) na cześć króla i królowej de fa c ­
to? (7) Oni fcjletony Jabłonowskiego ( Władysława) o Annie
.Matce Narodu ? . . . .  Oni Rozmowy Iutackic Morawskiego (Teo­
d o r a )  ministra króla etc facto? .... Oni wszystkie artykuły do 
wszystkich numerów Tricci ego-M aja , od początku do końca?...
To o n i, oni przeciwnicy w asi, wszystko to ry li, b ili, śpiewali, 
p isali, drukowali ? .... Tak ! Oni! Niezawodnie oni! O n i! prze­
ciwnicy wasi! Bojużciż kto takie brednie, takie monstra, takie 
koronacye i intronizacje , takie żartem czy na prawdę wiatraki 
Donkiszota ry ł, b ił, śpiewał, p isał, drukował, liłografowal 
pod imieniem waszćm i kosztem waszym , ten musiał hyc ko­
niecznie przeciwnikiem i nieprzyjacielem waszym — To nie- 
podpada najmniejszej wątpliwości i niepotrzebuje żadnego do­
wodzenia.

Ale kiedy lak jest, kiedy to wszystko nie wasze, ale przeciwni­
ków waszych jest dzieło, to i to jeszcze zapewnie nie wy, ale 
przeciwnicy wasi musieli w Trzecim-Maju  napisać , że: « Czar­
toryscy stoją de fa c to  na czele społeczeństwa polskiego (8). » 
O! że wy lego w Trzecim-M aju  napisać niemogliście, że to 
także waszych nieprzyjaciół robota , o tem już teraz i na chwilę 
nie wątpię. Bo albożlo wy — ludzie rozumni i sumienni — nie- 
wiccic, że ten tylko stać może na czele społeczeństioa polskiego , 
kto tak prawy, czysty jest i niepokalany jak społeczeństwo pol­
skie! 1 albożlo wy— ludzie praktyczni i historyczni—niewiecic, 
co są Czartoryscy a co społeczeństwo polskie?— Społeczeństwo 
polskie niesprowadzało wojsk moskiewskich na Polskę (Czarto­
ryski Michał i August); niesłużyło Moskwie ni Niemcom, nic- 
piaslowało moskiewskich ni niemieckich godności ( Czarlory- 
ski-ojeiec feldmarszałek austryacki, Czartoryski-syn , mini­
ster moskiewski). Społeczeństwo polskie nic mianowało przyja­
ciółmi swymi zatracieieli Polski (Czartoryski przyjaciel Aleksan­
dra); niezbierało podpisów dla cara na króla polskiego (.Czarto­
ryski r. 1807); nicodrywało Polaków od nadziei swojego zmar­
twychwstania (Czartoryski r . 1804 — 181 5); nieapostołowało 
że Polska przy Rossy i tylko szczęśliwą być może (Czartoryski 
od początku do końca); nieskładala carowi popa łszowanycli pod­
pisów obywateli aby był królem polskim (Czartoryski w spółce 
z Kalasantym Szaniawskim). Społeczeństwo polskie nieszaehro- 
wuło przy rozboju wiedeńskim (Czartoryski doradzca Aleksan­
dra na kongresie wiedeńskim); niepodnwało wzorów arystokra­
tycznej konslytueyi zaprowadzającej dziedziczne godności, odna­
wiającej stany i wywracającej równość ( projekt Czartoryskiego 
odrzucony przez Aleksandra). Społeczeństwo polskie niezapie- 
rało się Polski i honoru polskiego; niejeździło do Petersburga 
po adjutanclvya , szamhclańslwa , i ministerstwa moskiewskie; 
iiicpodpierało tronu ujar/m icicli, zhryzganego krwią polską. A 
gdy 29 Listopada wyłiuęlijo narodowe powstanie, społeczeństwo 
polskie nic nazywało go smutnym  wypadkiem, ni okazał o mu

U  Trzeci-M aj, IG Marca 48/j/j, str. f \\  i dalsze.
1 R‘’9* ^ zCcz 0 fil m arch ii i  D ynasty i  iv Polsce, przez Janusza W oron icza , Paryż,

l^(,3) U lukowa u o w Trzccim -M aju i w o sob nych  Spraw ozd aniach  Trzeciego-

(4) M edal u>n na cześć A dam a Czartoryskiego ja^o króla d c  facto , przez jcpo  
dw orzan  w y b iły ,r o 7.szedł s ię  w 1860 r. Z jed n ćj strony w yobraża o n  p o p iersie  
m n ie m a n e g o  króla, * nap isem  : E t ja m  nunc robit ąsucscc y o c a ri, a u spodu  
A. X. z drugiej Ziiś, herb  Polski i L itw y  z  nap isem  : Boże wróć nam  króla  
naszego.

(5 )  O bacz ry c in ę  przy broszurze :Sćance ca traon lin a ire  etc . en  prćscn cc de 
Lord D iu llcy , e tc . par 1 A bbć Tlion^as P ran ie  w icz, Paris, 1838.

(G; O bacz ry c in ę  przy broszurze 5 Association dc bicr 1fuisancectc. p rzez tegoż , 
Paris, 1839. /  "

(7 )  O bacz dzieła  w ierszem  i pro^jftsiędza Tom asza Praniew icza, i h y m n y  
legoż n a  n u tę  iska, iska, Czartoryska, tronu b li s k a ,  »-tc.

T rzeci-M aj, IG Marca 18/j'i, s ir. 61 i dalsze.

przemijać 7. opłakaną nocą która je stworzyła, nicpodmawiało 
Konstantego aby je /.a mord ow al, niebłagalo Mikołaja o przeba­
czenie ; a kiedy Polska głosem « który się rozległ aż o podwoje 
«  carskie w Petersburgu, a potem 7. nad Newy całą obiegł Euro- 
« pę, krzyknęła : Niema Mikołaja /  społeczeństwo polskie nie­
ci wyrzekło tych słów okropne sysicma zdradzających : zgubi- 
« liście Polskę \ » (Czartoryski przy podpisaniu detronizacji 
Mikołaja; Ob. Mochnacki Tom 11, str. 607 i 6C8). Społeczeństwo 
polskie nie wchodziło z wrogiem w układy* nieparaliżowało po­
wstań Bitwy 1 Kusi, nictamowało zewnętrznych i wewnętrznych 
środków obrony, nieżebrało austryackiego pośrednictwa; a gdy 
winą szatańskiej polityki pójść na tułactwo musiało, społeczeń­
stwo polskie niewysyłało cm i gracy i polskiej do Algieru, Portu­
galii, Hiszpanii, Ameryki, Egiptu; nie czołgał o się po przed po ko 
jacb obcych gabinetów, nieżebrało przywrócenia przedrewolu­
cyjnego stanu królestwa kongresowemu , — i jak walczące, po 
za Polską nieszukato życia Polski, wierzyło w moc i siły własne, 
nicszczędzilo mienia i krwi ostatniej kropli, — lak cierpiące 
nieżebrało litości wrogów, niekalało imienia swego żebracze- 
mi bazarami, Ioteryami, koncertami, balami, baletami; nictań- 
eowalo na grobie Matki-Ojczyzny. Nie! Społeczeństwo polskie 
Żadnego z tych grzechów niedopuściło się nigdy, a kto ze spo­
łeczeństwa polskiego dopuścił się ich wszystkich, wszystkich od 
początku do końca ! — o! len zaiste nie stać na czele społe­
czeństwa polskiego , ale być wyrzuconym  ze społeczeństwa pol­
skiego — godzien ! — Czego też, czyniąc zadosyć społeczeń- 
skićj powinności swojej , społeczeństwo polskie emigracyjne i 
dopełniło na Imć królu dc fa c to  aktem publicznym, a jego 
sługom de fac to  , dało—w miłosierdziu swojem— czas do na­
mysłu, aby się go, na większą chwałę króla t królestwa de fa ­
cto  , sami w Triecim-Maju zaparli.

B A R A S Z K I -

Towiańszrzycy utrzymują że Mickiewicz ziicgotuje sic na 
lekeyc. — I cóż dziwnego żc Iekcye Mickiewicza są niedowa- 
rzone ?

— Towiańszezycy utrzymują także że Towiańshi jest igłą ma­
gnesowy.— To i niedziw żc zmierza ku północy.

— Mickiewicz dziękuje Eraneuzom publicznie, ż.c nieposzlj 
do Polski podczas jej ostatniego powstania , bo byliby powiada, 
zanieśli do niej zgubne zasady skrybów i doktrynerów7.— Mial- 
żchy dla lego i Mickiewicz przesiedzieć za granicą całe po­
wstanie Polski ?

—  Niektórzy* z obrońców Mickiewicza utrzymują że Mi­
ckiewicz mewie co gada. — Ale że się okrywa śmiesznością , 
to musi wiedzieć dobrze, bo już kilka lekeyj poświęcił na 
dowTodzenie, że ten najwięcej okazuje odwagi, kto się okrywa 
śmiesznością.

^  — Ależ bo tobie p. JB O . w żaden sposób wierzyć niemożna,
raz tak gadasz a drugi raz inaczej , raz ciepło a drugi raz zimno. 
— A , b° ja widzisz Jenerale , odi-zecze JBO, natury ludzkiej 

j przekształcać ani gwałcić niemy ślę , a natura właśnie Ink urzą- 
t dziła gębę żc można z niej chuchać i dmuchać.
! •  — Powiadają że od czasu jak JBO odstąpił Rybińskiego, cała
I Uybińszczyzna leży na Łopacie.

— Pewien Prusak utrzymywał, że król pruski to taki mądry 
że już niema nic do Poznania. — A tożto w łaśnie, rzecze Po- 
znańrzyk, co my jemu dawno gadamy.

— Wkrótce mają wyjść z druku, w tłumaczeniu polskićm, 
staraniem i nakładem Towarzystwa dynastyezno-Iiterackiegć : 
P a m iętn ik i księcia  Lozcna o fa m ili i  C zartoryskich . Zapisywać 
pię na lo dzieło można we wszystkich księgarniach dynasty­
cznych.

W drnknrni Tiotogognc eł Marliuel, przy niicj J.icob, 30.


